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W a r s z a w a

Środa dm a 8 Czerwca r. 1831

Prc 'ura«rata miestęcan* słp. t  ((. '*'• 
Kwac. zip. 8. Nr ark. gt. 19. pojeiI>n.*T. 5.

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
P rzy b y l i  obywatele  z  Prus zapewniają,  *ę 30 maja 

jenerał  Gielżuil  zb ił  zupełnie i rozproszy! korpus 
jenera ła  Sackena  z a  Rajgrodem; bron i witdu me- 
■Wolników zabra ł,  niedobitki zas uciekły do 1 ll' 3' ,  
E łku .  Opowiadający ośw iadcza ją ,  ze byli o kilka 
mil od pobojowiska i słyszeli huk armat.

P o w s z e c h n y  g lo s  Opinji, j a s n y  i n ie w ą tp l iw y ,  n a ­
k a z a ł  r r fo rn i i s to m  zm ien ić  p o c z ą tk o w e  z a m y s ł y  o 
zm ia n ie  r z ą d u .  G w a ł to w n y  i e n e rg ic z n y  opor  dep. 
Z w ie rk o w s k ie g o  n a  k o h in m s ja e h  sp ra w i ł  , ze p ro je k t  
od  ra z u  do  i»ł»y pose lskiej  l a d z i e  w p r o w a d z o n y ,  m e  
t a k  j a k  w przód  chciano,  do sena tu .  Re form ism  zga -  
d z a j a  sic przecie  i n a  z a p ro w a d z e n ie  r a d y  m in is t rów  
nod  -p r ,e2rdencją  W incen tego  Niepiojtywskiego. Uzi# 
w izb ie  poselskiej  m a  b y ć  z n o w u  o t w a r t y  n o w y  k r e ­
d y t  d la  m in is t r a  w yiny  i in t« u d en tu ry .

W czoraj sv T ea trze  Narodowym  dano oryginalną 
„o w a  komedję w oeiu ak tach  i wiersze... ułożoną, pod 
t y tu ł e m :  <> Podejrzliwy. » A u to r ,  k tó rym  , jesn się 
nie m y lim y ,  jes t  patr iarcha naszej l i te ra tu ry  i naro­
dowości, napisał to dzieło za  rządów moskiewskich, 
chcąc tta scenę wyprowadzić  ca łą  ohydę szp ego- 
stwa, i wszystkie  cierpienia duszy niespokojnej i po- 
deir£liwej.  Niepozwolonó, jak  się ła tw o  dorozumieć, 
wystawić  publicznie tej sz tuki ; dzis z przemiany 
r z e c z y ,  s traci ła  na interessie i za jęc iu ;  ma jednak 
wiele  scen wybornych, wiersz wszędzie g ładk i  i po­
p r a w n y ,  choć nieco przycięzkr;  a  co naj większa , 
dzieło to jes t  dow odem , ze dostojny a u to r  dotąd z a ­
chować um iał ,  !ą świeżość imaginacji młodticiane- 
go wieku, i że w ciągu  długiego swojego zawoou pu­
blicznego i l i te rack iego ,  zawsze śmiało walczył  z 
g łupstwem  , śmiesznością i uciskiem, ł an Kudlicz 
zrozum ia ł  dobrze c h a ra k te r ,  jaki mu au tor  chciał 
nadać. P an  Zdanowicz niekiedy dobrze naśladował 
Rożnieckiego, inne charak tery  są podrzędne. W yt­
n iem y  a b y  się ta  sz tuka długo na scenie przy  zye.u 
u trzy m ać  m o g ła ; taki jes t  los wszystkich sz tuk  dp 
okoliczności napisanych, choćby « z  ręki mistizow- 
*kiej wychodziły .

Pom iędzy 4 tym  i p iątym  ak tem  P. l o t i e r ,  ak to r  
tea tru  f rancusk iego ,  śpiewał ułożony przez siebie 
wiersz na pochwale  żołnierza polskiego;  przyjęty % 
hucżiiemi oklaskami.  Ubawiło wszystk ich  , ze au tor  
śpiewak, w oczy nam powiedział , iz me jestes.i.y 
stali w miłości,  że i Polki umieją dac wet za  w e t\  
lecz za  to upewnił,  że Polak  obrał  s o b i e  za  koch an ­
kę, chwale, i tej zawsze jes t  wiernym.
. Jes t  w robocie projekt pożyczki 60 m.ljo.iow ztp. 
pod t f tu lem : “ Posiłków Polskich. » Polak Sum ien­
ny umieścił już ten projekt; sądziemy, że jeszcze z m ia ­
nom ulegnie; a gdy > M .o»  ezo zadecydowany ni z o ­
stanie,  nie „mieszkalny go publiczności udzniic .

P o tw ie r d z a j ą  s ię  w ia d o m o śc i ,  że  nin/ze K o n s ta n ty  
wyjechał z żoną  uo  O dessy ._X iąze  Aiiciiai z a ś  w y ­
b ie r a  się do Angli i .  .........................

Z wielu s t ro n  n ad c h o d z ą  wiadomości, ze ow jene­
ra ł,  którego Rośsianie z  t a k ą . s t a r a n n o ś c i ą  eskorto­
wali , b y t ‘ d o w ód/.eą korpusu, k tó r y  walczył  p rz e ­
c iw k o  nam pod O s tro łę k ą ,  xże Szachów ski. Um arł  
on z ran o t rzym anych  w tej bitwie,  i c ia ło  jego  p o ­
p ro w a d z o n e  z o s ta ło  w g ią b  Rossą.

Wiadomość podana przez obywateli  z nad granicy 
pruskiej: iż P rusacy  zasilają wojsko rossyjskie  artyl-  
le rz y ś ta m i , potwierdziła  się faktami.  Do Io ra n ia  
przy pro wadzono ar ty llerzystów pruskich, rannych w 
bitw ie  pod Ostrołęką. .

Onegdaj l i c z n i e  zgromadzeni przj jac.e le i kolledzy 
towarzyszyli  zwłokom  pułkownika  Kici w inskiegó, 
na cmentarz  Powązkowski.  Umari waleczny z ran 
odniesionych pod Ostrołęką.

(A. o.) Na glos odradzającej się o jcz y zn y ,  każdy 
zdolny władać orężem, w kim serce, prawego bije P o ­
laka  , ’pospieszyć by t  winien w b ra tn ie  szeregi ,  za  
niepodległość i ustalenie jej bytu  walczące. Dotąd 
p r z e c i e ż  znajduje  się wielu jeszcze t ak ic h ,  dla któ­
rych  głos ten jest obojętnym i m artwym . W gro­
madzie tych uk ryw a  się podsędek powiatu R,, czło­
w iek  wolny, młody, siłrty i żołnierskiej postawy, k tó ­
r y  w  pośród rozkoszy wygodnego życia, obyczajem 
wieków romantycznych, n iew czesnym  teraz  oddaje
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sic zalotom. P rzez  skutek przyjaznych dla ltiego zy- 
ćzeń, radziłbym, żeby, zawiesiwszy wszelkie  wygódki 
i' galanterie ,  zaciągnij! się.do wojska. N a  tej bowiem 
drodze  c h w a ły ,  liietylko nowe w ż y c iu  publicznem 
Zyska zas ług i ,  lecz naw et  łatw ie j  z j e d n a ć  sobie mo­
że przychylność serc znanych z pa tr io tyzm u Polek. 
ISine ira  e t studio . J. N., officer polski.

(A. u.) Ńa a r ty k u ł  umieszczony w Kurjerze  Po,Is. 
W duł u 4 czerwca, mam sobie za konieczność, z obo­
wiązku  mej s łużby  odpowiedzieć. Umieszczone bo­
wiem zostało pod da tą  wyżej w ip o m n io n ą , iż. pułk 
80 piechoty liniowej jedynie tylko za  swoją walecz­
ność względami. Naczelnego Wodza iesł z aszc zy c a ­
n ym  , nie odbierając żadnej nagrody przez oznaki 
walecznym  przeznaczone; tak  mylne i złośliwe, poda­
nie na wiarę publiczną nic zas ługu jące ,  następujące 
czyny z b i ja ją :  pomijając to i .aw e t ,  ze dla każdego 
r. wojskowych jes t  nader chlubną oznakEĆ Naczelnago 
Wodza na pulu b itwy uzyskać  zadowolenie , a  tein 
sabiem ojczyźnie się zasłużyć, lecz do swego wyso­
kiego zadowolenia wódz naczelny połączył  jeszcze 
z a s zc zy t ,  zdobiąc piersi  znakami między waleczny­
mi najwaleczniejszy eh; i tak pułk 20ty za  b itwę pod 
W ęgrowem o trzym a! ‘2 złote i 8 srebrnych krzyżów, 
w póżniejszem odznaczeniu się za bitwę pod Ostrołęk 
ką  6 z ło tych  a 8 srebrnych , zatem w ogóle k rz y ­
żów’ ‘21. — Autor a r ty k u łu  niech się dowie, ćzy z no­
w ych  pułków jest  k tóren ,  co w tym  krótk im  prze­
ciągu ty le  oznak o d eb ra ł ,  a sam uzna  ze wieść bez 
fundamentów. — Szef sztabu ótej dywizji  piechoty 
W ergiss podpułkownik.

J o a c h im  L e le w e l .  —  Myl i  s ię  bardzo ten , 
k t o b y  s ą d z i ł ,  że  popi eraj ąc  z d a n i e ,  n i e  z m i a ­
n y  f a n n y  rządu,  e le  z mi an y n i e kt ór y ch  c z ł o n ­
ków t ego  rządu,  g dy b y  im se j m zaufania swo­
j e go  o d m ó w i ł ,  c h c ie l i ś m y  powstawać w y ł ą c z n i e  
na sr.aa. Jo ac hi ma L e l e w e l * ,  i ż.e ni* j e s t e ś m y  
z d o l n i ,  ocen iać  c a ł y c h  z a s ł u g  dla  o j c zy z ny  tego  
z n a k o m i t e g o  męża* N i k t  bl iżej  od nas , nie  
m i a ł  sp os ob no śc i  , p r z ek o na ć  s ię  o j e go  naj-  
a e cz e r s z y o h  dla kraju chęci ach,  ni kt  tnoze w i ę ­
cej  od nas nie  uwie l bi a j ego  nauki ,  i lej w y ż ­
sz ośc i  wi do kó w p o l i t y c z n y c h ,  którą s ię  nad po-  
z i omo ść  z wy cz a jn yc h  pojęć ,  u mi e  wznos ić :  ni kt  
t ak ż e  nic zna l ep ie j ,  co mu dotąd wi ni en  n a ­
ród,  co II ołucja.  A l e  c a ł e  lo s z cz e r e  i r ze ­
t e ln e  n w ic i b i e u i o ,  nie moż e  z akr yć  pi zed ok ie m  

• b ad a c z * ,  że  sz.  Le le we l  z w y k ł y m  s p o s o b e m ,  
w i e lk i c h  t e or e t y c z n y c h  ludzi ,  winiej j e s t  s z c z ę ­
ś l i w y m ,  wprowadzając  w yob raż en ia  swoje w ż y ­
c i e  p r a k t y c z n e .  W k a ż d y m  krok u zawodu p u ­

b l i c z n e g o ,  p e ł n o  b y ł o  n re zr ęc zt t bsc i , n i e p o ­
t r z e b n yc h i nyst i f ikacj i ,  i o c z y w i s t y  brak c n e r -  
gji .  W m i n i s t e r s t w i e  o św i e c e n i a  i w Rz ądz i e  
N a r o d o w y m ,  nie  w i d z i m y  ż a d n e g o  akt u,  kt ó-  
r y b y  g o d u e m  m ó g ł  by ć  ś w i a d e c t w e m ,  wz ni o-  
ałej  i gorejącej  m i ł o ś c i ą  o j c z y z n y ,  d u s z y ,  f i lo ­
zofa,  dz i ej op is a ,  I o n ,  j a k k o l w i e k  w i e l k i ,  nie  
m ó g ł  sig obej ść  bez  c u d z eg o  w p ł y w u ,  i j e go  
s e r ce  nie zawsze  u mi a ło  s i ę  o p r z e ć  p o d s z e p t o m  
i p oc h l e b s t w u .  T a k i  w p ł y w ,  jes t  m o ż s  n i e ­
b e z p i e c z n i e j s z y  nad i nn e  w p ł y w y .  Dl a c z e ­
góż  stawać b y ł o  na c z e l e  T o w a r z y s t w a ,  któr* ż a ­
d n e g o  w p ł y w u  na o p i n j ą  wy wi ćr ać  n i e  rno gł e ,  
k t ó r e  samo n i cośc ią  swoją u p a d ł o ,  g dz i e  s z a n.  
L e l e w e l  sam rządku b y w a ł ,  i  c hyba  u p i o s z o -  
n y  jak na jaki m j ub i l e u s z u ,  n i e k i e d y  p r z e m ó ­
w i ł ?  T o w a r zy s t w o  to,  przez  n ie r o z s ą d e k  i br ak  
z u p a ł n y  t al ent ów,  samo w y k r z y w i ł o  w ł a s n e  do­
bre  eheci  ,  s t r as z y ł o  m i m o w o l n i e  d e m a g o g j ą  i 
anar chją ,  b y ł o  p o b ud k ą do zawi ązania  s ig ko-  
terji  z u p e ł n i e  p r z ec i w ne j ,  która także posuwa  
sig 7.* daleko:  takie są  prawa natury;  tarn gdz i o  
jes t  z b y t ni o  d z i a ł a n i e ,  mu s i  b y ć  o d d z i a ł y w a ­
n i e .  M ądr y ,  u m i e  z o a l e ś ć  harmonją , i utf-zy- 
nmć ją.  T o w a r z y s t w o  to,  z r o z u m i a ł o  p o ł o ż e ­
n i e  opinyi ,  i prawdzi we- dobro kraju:, u m o  w y ­
r z e k ł o  *woje rozwi ązani e.  D l a  c z e g óż  sz.  L e ­
l e w e l  wys tąj i i ł  » protestacją , i c hc e  d źw i g n ą ć  
t o ,  Co pod t ym k s zt a ł t e m n i g d y  u t rz ymać  sig 
ni e  m o ż e ? . .  Je że l i  s ig ws z ys c y  m y lą  , a on ma  
s ł u s z n o ś ć ,  d l -  dobra p u b l i c z n e g o ,  p ow in ien  p o ­
rz uc ić ,  z awi es ić  p rz y na j mn ie j  i d e ę ,  która dzi s  
jes t  za s zk o d l i w ą  u nas  i za g rahi cą  uważana.  
T o w ar z ys tw o  p o l i t y c z n e ,  i asaocjacje ,  w y l ę g ł y  
sig * naś ladownictwa i obc yc h w yo b r a ż e ń ,  n i e  
są wcal e  n s r o d o n e m i  : nasza hi.storja ich nie
zna,  naród się  ich l ę k a :  są wcale  n i e p o ł rz e -
boerni ,  obok już r eg u l a r n e g o  trybu r ze cz y .

T o  p os tęp owani e  c z ł o n k a  rządu , poe bwa ło -  
nein by* nie  może-  Dl a c z e g ó ż ,  j e ż e l i  c hc e  
zrobić  co d ob re go ,  nic wystąpi  » tera w rządzie;  
ws z ak że  ma taui g o d n e  i otwarte  p o l e ? . . Ni e  
j e s t  wi ęc  w e d ł u g  nąs ze go  s u m i e n n e g o  zdanie ,  
k o r z y s t n e m  dla o j cz yz n y  aby mąż t y l e  s z ac o ­
w n y ,  zas iadał  w T z ą d z i e ,  gdz ie  ż a d n e g o  aut z
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t a l e n t ó w  a r t  p a t r j o t p m u
. . t.lk-n c ic h y m  w id z e in , , !  m a n w y m

n i e  t o  k t ó r e  - j » P « y , . , ł ,  "  l o  )f. k  r s -v

a "’ •■'■ T C v K . .  i ~ * » i  “ ' « • ' « “ • r“ a “ ’
r W' a,Cn \ v  , l d / i e  i o d W . d u . l n e  z d a n i e ,  co

. S3?. OTK& W  -»•<«> * ”'v;:u
& »  ^  /srt®

, „  * . - K ,  b ć i 1,  . 1 .  p r . » :
z a s t c z j c o o ą ,  tai  a  y 1 d u c h a  i

s p r a w d z i ć  ! .  . . . . .
$ arodoKoU polska w zviqtku z dzmejszq 

r e w o l u c j ą .

» ? , *  ” T
p - i i :

J » Ó U , c i ,  « . . M ,  a ^ y  r ó w n i e  do
j i t  ,  J »  , „ „ . „ r k i c g < ;  W ‘ » *  h i

s i ć , . ,  . i t  » j h .  h * ' ;  r u r
wol uc ja  na s za  j e s t  « o c j - . lo » ,g d yi  jes.  J i . .  
c z n i e  n s r o d o w ą. Mó wr ąc  j e d n y m  o » i ^ o w y m _  
iei* v k i e m  d z i w n ą  j«at  r z e c z ą  , i* gdy !R9t lM

B - o d o W y c h V c z u e i a . h ,  d b o  - S  -»* «•»«* 
m i e r n y ,  l o b  I W  l »k b a r d z p  r ó ż n i m y  • ' ? . *■  *d *-
„ i a -  U f ,  a c z k o l w i e k  k toś  p o w i e d z i a ł  .* k a ż d y  
F . U k  i . , ;  co j es t  n a r o d o w o ś ć ,
„ b y  n a r o d o w o ś ć  P o l s k i  b y ł a  a n t i - s o c j a l n a .  d  
t e g o  w i d z ę  p o t j  z e h ę  b i i ż s z g o  w y t ł u m a c z e n i a

! . L  pomi i i tn  . i i  . ' i i n . S O  A *  “  ? “  ’,
k o m u  o ie  p r z y z o a m  l e p s z e g o  od s iebi  g ,
c o  U- s t  n a r . o d o w e m ,  c z u c i a .  N a r o d o w o ś ć  z a s a d z a
co j e s i  .   „ r z v w i a z a m ur n  l e s t  n a r . o f l o w e m , c « - u v i « *  * ■ "  .
s fe  niojem z d a n ie m .  n a p r z ó d  n a  p r z y w i ą z a n i u  2 o j c z y  s t e j  i r o d z i n n e j  z i e m i ,  n a  j e ,  o b r o n , e ,

p i ć r w s z e  n a w e t ,  w e d ł u g  u p o d o b a n i a  l .v j '  ’ 
m o o ł y  i  n i e  p o « i n p y  n l e g a ć  z n n a n o n . D o  
n a r o d o w o ś c i ,  n a l e ż ą  c h l u b n e  p a m i ą t k i  h ,

któ re  s i e  c a ł e g o  n a r o d u  s t a j ą  d z i e -

t s z i  .£*&
ś l  dV d a w n i e j s z e j  ł u b  p o z n i f j s a ć j  c y  ■ >

K i i  . . i i u . , ~ o i . i  « . » . « • • * " ■ S ' M -
J  z v t i  s p o i n y ,  i  p o c i ą g  j a k b y  f « m i l i | n y ,  k .  _ y
s i e  s z c z e g ó l n i e  w o d d a l e n i u  o d  o j c z ^ n y  m i ę -
d / y  s p ó ł r e ł a k a m i  c z u ć  d a j e ,  j e s t  t a k ż e  jed  ą 
,  ‘g ł ó w n y c h  c e c h  n a r o d o w o ś c i .  N e k o n . e c  p o ­
d o b i e ń s t w o  m o r a l n y c h  i f i z y c z n y c h  ? « * « > • •  
£ w  V  w ł a s n o ś c i ,  a n a w e t  i w a d  n i e k t ó r y c h  
s t a n o w i  Ł.ik z e  n i e  j a k o  c e c h ę  n a r o d o w o ś c i o w e j  
n a r o d o w o ś ć ,  j e s t  t o  . s y m p a t j a  n n ę d z y , l u d ź m i  n a  

i e d o ć i  z i e m i  z r o d z o n y m i ,  1 s p o l o o s e  0C7OĆ t t  
’ o z o y s h  i m o r a l n y c h ,  z j e d n i o  w y p ł y w a j ą ­
c y c h  ź r ó d ł a ,  i d o  j e d n e g o  Ce . U d ą z ą r > h .  

J e ż e l i  n a r o d o w o ś ć  w  o g ó l n o ś c i  j e s t  t e r n ,  c z ć m  
d o p i ć , - o  O k r e ś l i ł e m ,  c ó ż  m o ż e  b y ć  n a r o d o ­

w o ś ć ' p o l s k a ,  i j a k i e  m o ż e  h n e ć  « e l « , « »  -  
c i a  d l a  o d z y s k a n i a  JO) r o z p o c z ę t e .  N i c  i n n e  
J o  z a p e w n e ,  j a k  a b y  o d z y s k a ć  w s z y s t k o ,  c o  siny  
u t r a c i j i ,  p r z e z  s t o  k i l k a d z i e s i ą t  l a t  p o d  o b c y m  
w p ł y w . e m ,  l u b  p a a o w a ą i e m  z o s t a j ą c .

W y c h o d z ą c  z ł e g o  s t a n o w i s k a ,  z a s h m d w r n y  
■ s i c  p r z e t o  n a d  c e l a m i  r e w o l u c j i  n a s z e ) .  C o  M* 

t y c z e  n a r o d o w o ś c i ,  n a  z a m . ł o w a n . u  « ' « ® '  ® g  
c z y s t e j  i  j e j  o b r o n i e  o p a r t e j :  w y p a d k i  o d  d m a  
2 9  l i s t o p a d a  r .  z .  s ą  d o s y ć  w y m o w n e  : w  tym  
p r z e t o  w z g l ę d z i e  n i c  n a m  d o  o d z y s k a n i a  n 
z o s t a j e *  l e c z  j e ż e l i  p o d  d e s p o t y z m e m  u p o w s z e ­
c h n i ł  s i ę  b y ł  z w y c z a j  w  o b c y c h  k r a j a c h  w o l -  
u i e i s z ć m  o d d y c h a ć  p o w i e t r z e m  , p o d  h z ą d c m
N a r o d o w y m ,  w o l n y m ,  p o b y t  w  o j c z y s t y m  kra-
! „  n i e c h  s i c  s t a n i e  c e c h ą  p a t r j o t y z m u ,  J - 
d a a k t e  n i c  b ę d z i e  p r z e s z k a d z a ć ,  p o d r o S o m  o d -



(

by ty m  w oclu poznani a  obcych k r a j ó w ,  ludzi  
i  i n s t y t u c j i , i p rzyswojenia  kra jowi  naszemu  
co za po ży t eczne  uzna tny .

Obycza j e  i zwyczaje p rzodków n as zyc h ,  s.-j 
t akże ,  j ak  wyżej  powiedz i a łem,  narodowości ,  
cechą ,  lecz n ie rozumiem abyśmy  d l a t ego  r ewo.  
l uc j ę  zrobi l i ,  aby ja wszys tki e  pr zywróc i ć .  $od 
t y m  względem p r z y z n a j ę ,  iż j e że l i  t aka  srstc- 
czna r e fo rma  do rewolucj i  na rodowej  wy łączn i e  
n a l e p y ,  ja j e s t em  i za soc j a lną ,  to j e s t  z« t a ­
k ą  k tór a  nie ma zamia ru  p o rz ąd ek  t owarzysk i  
prze i s toczyć .

P rawa i i n s ty tuc j e  narodowe,  są bez  wą tpi ę ,  
n ia  t em  poważnie j sze  i t em więcej  uszanowa­
nia godne,  o i le p r z e t rw a ł y  wieki ,  i okaza ły  sig 
d l a  po t r zeb  wszys tk i ch  czasów i p o k o l e ń ,  d o ­
godne ,  i do s t a t eczne ;  lecz o k tó rychże  to p r a ­
wach powiedzieć  można.  Z p os t ępe m cywi l i ­
zacj i ,  ze  zmianą  obyczajów,  i zwyczajów,  zmie ­
n iać s ię muszą  prawa,  i i ns t y tuc j e .

Od rządów pa t r j a r c h a ln y c h , do rządów mo- 
na rcb iczno-kon . s t y tuoy jnych , i r e p r e z e n t a c y j ­
ny ch ,  p r zez  t y l ć  p r ze sz l i śmy  rozma i tych  kole i ,  
iż chcieć  ostatni  na i ns ty tuc j ach  pat r ia r chal*  
p yc h ,  czyl i  tak przez n i e k tó ry ch  nazwanych  na­
ro d o w y c h ,  u s t a l i ć ,  n i emoże b y ć  t y lko  p r ze s a ­
dzonego  rom an tyzmu  p o m y s ł e m .  Nasza dawna 
na r odowość ,  pod  wzgl ędem r c l i g j i n y m , by ł a  
in to le ra /ic ja , pod względem wolności  i r ówno­
ści  praw,  n iew ola  dla większej  części  m i e s zk ań ­
c ó w , a p rzy w ile je  dla na jmnie j sze j ;  j e że l i  r e ­
wolucja  tak nazwana na r od ow a ,  dąży  do p r z y .  
wróceni a  tych i n s t y t u c j i ,  to p r zyzna j ę  z n o w u ,  
iż r ozum iem,  że rewoluc j a  o b e c n a ,  j e s t  także  
i socjalną.  D es p o ty zm  us i łował  za tr zeć  w p a ­
mięc i  naszej  imiona h i s t o ryczne  wsł awionych  
naszych  przodków;  rewolucj a na rodowa ,  m,\ na 
ce lu  odświeżyć  wszystki e  wspo mni en i a ,  aby w 
obecny ch  i p r z ys z ły c h  pokol en i ach  podn ieść  
ducha  na ro dow eg o ,  i obudzić  w nich chęć  do 
naś l adowania wie lk i ch  cnót  obywate l sk i ch ,  i-ry-

ce r sk l ego  d u c h a ,  j akim się Polacy od wieków 
odznacza l i .

J ęzyk nakoo i ec  na r odowy ,  ; j Pgo „ami łowa.  
n i e ,  | ako  j edna  z g łów nyc h  cech narodowości  
0=*eku,e  po r ewoluc j i ,  większej  j - k  dotąd opić.’ 
ki .  Od tąd  l o l a k  za wstyd mieć powin i en ,  . by  
lepiej  obcy jak swój  ojesvstj -  znal* j e z j k .

T ak a  jest  w ed łu g  wyobrażeni a  mego narodo-  
wosć l o h k - :  t*ki« Są rewolucj i  * dnia  29 l i s to,  
pada  z am .a ry i  ce l e .  J eżel i  Są t a c y ,  k tó r zy  w 
t em co an t i soc j a ln rgo  upa t ru j ą ,  oczekuj e  z r ó ­
wną  szczerością  i o twar tośc ią  ohjwrieuia* p r zez  
n ich  wyznania  wiary,  czein jes t  rewolucj a na ­
rodowa,  aby o p i n i j .  pub l i c zn a  wyr zek ł a  m ię .  
dzy  nami w y r o k ,  i abym we d ł u g  tegoż m ó g ł  
moje opm i j e  spros tować .— Pis a ł em w W ar s za ­
w ę  dnia  8 cze rwca .  —  B .  N iem ojow ski p o s e ł
VY o  r i  S  K 1 •

Rr5 i f e r a l n y  w o i s k a . - G d y  licytacja  na dzień
h L n v  h m,^sa  ‘‘la wojska w pismach pu-
biicznych ogłoszona, nie przyszła  do sku tku ,  z a J i a -
i o T a  P°  raZ J US‘ la tW !» i i B ^ ,  iż ta k o w a  n a d z ie ń  
10 b. m . n a  g o d z in ą  10 ra n n ą  o d ło ż o n a  z o s ta ła , i z a ­
czn ie  sm  od ceny  po g ro sz y  12, w y raźn ie j 12 i , ,„i-
r r \ l n V  ? ’ ' Vi*S ‘ n0 'v<>-P‘>»skiej. Każdy przystępują- 
cy do licytacji zaop a trzy ć  się zechce w vad ium , w 
f»  {Vnn'Z?»e hstach zas taw oych ,  w ilości z ło tych 
H1,000. O szczególnych zaś warunkach w biórze in* 
tendenfcury J co oralnej w każdym  czasie wiadomość 
poweźmie, -  Zastępca sekr . j lnego Jerzykowski.

tVdniu  dl m aja  wieczorem około godziny 9ej w y ­
pad ł  z kieszeni zegarek  z lo ty  repetjer  cylinder ż  dwie- 
m a kopertami,  wewnątrz  z napisem ; właściciel te«'(i 
z eg a rk a  przechodził  wó wczas przez ulicę Podwal od 
kościoła  Paulinów do ulicy T ręback ie j ;  .uprasza’ się 
łaskaw ego  znalazcy o oddanie t a k o w e j  do rządcy 
dom u Nro 638 przy  uhey Trębackiej,  gdzie, oprócz
wdzięczności, odbierze w nagroda Zip. S t o .

K tórzyby sobie nauczyciele  życzyli  nauk za  po- 
m ierną cenę w moim instytucie z  przedmiotów, t i* 
Jeografji ,  A ry tm etyki  i Nauk przy rodzonych , raczą 
się zgłosić  przy ulicy Leszno pod Ner 728, po pra­
wej stronie, w officynie na tern piętrzę.
Dziś z rana  ciepła stopni 8. — Wczoraj w poi. 13. 
1’ivV 1 K ROZV1A1 iO S C i.  D z iś ;  S ta ry  Kawaler,  i 
S łomiany człowiek.
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